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KONFEKCJĘ
damską i męską oraz bieliznę

Władysław Wdziekoński
i  GRODNO,  BRYG1DZKA 9____________ ____

SllłOli OMłOUie K. GROCHOLSKI
Grodno, Stanisławowska 4 róg Orzeszkowej, tel. 99
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Ż Y R A !  BOLE S najnowsze fasony

IHST ILACJEa nowe i naprawy
r- TANIO I NA DOGODNYCH WARUNKACH
J, W NOWOOTWARTEJ FIRMIE POMORSKIEJ

Brada R0K0SZEWSCY
GRODNO, ul. Wileńska 4 tel. 657

U w a g a :  dla pp. oficerów, podoficerów i urzędników specjalne rabaty
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ZABAWKI i gry,
^CZĘŚCI UMUNDUROWANIA i odznaki dia wojska 

* *  ARTYKUŁY SPORiowc i yntu.iiciyjne jak :
teki, rękawiczki skórzane i wełniane, szaliki, swetry, 
artykuły kosmetyczne Pulsa

poleca na sezon świąteczny Firma nVV I A R  U S” 
Grodno, ul. Zamkowa 2 naprzeciw kościoła garnizonowego

Szopka agboió® soleckich 
zakończono

Dnia 12 b.m. w niedzielę odbyły 
się w Sowietach wybory do najwyż- j 
szej rady sowieckiej. Wszystko od- j 
było się według rozkazu z góry. Wy- j 
borcy przychodzili do głosowania 
całymi oddziałami i oświadczali głoś­
no, że głosują na Stalina i jego 
kandydatów. Kartki wyborcze były 
podpisywane nazwiskami wyborców. 
W tych warunkach nie było mowy 
o tajnym głosowaniu, a całe wybory 
były szopką. Głosowało 90.819.346 
osób, a uprawnionych było po gło­
sowani» 93.639.478 osób. Udział więc 
w głosowaniu stanowi 96,5 proc. 
Mimo strasznego nacisku nie stawi­
ło się do głosowania około 3 milio­
nów osób, a około 50 milionów lud­
ności było pozbawionych prawa gło­
sowania.

Wynik wyborów jest taki, źe na 
1.143 członków najwyższej rady wy 
brano 855 komunistów i 288 bezpar­
tyjnych. Liczba uprawnionych do 
głosowania komunistów wynosiła 
około 2 milionów, a liczba wybór 
ców bezpartyjnych wynosiła przeszło 
90 milionów. Tymczasem mandatów 
komunistycznych jest dwa razy wię­
cej, niż bezpartyjnych. To dowodzi, 
że do wyboru jednego komunisty 
wystarczyło 2.000 głosów, a do wy­
boru kandydata bezpartyjnego trze­
ba było aż 300.000 głosów. Tak oto 
w rzeczywistości wygląda okrzyczana 
demokracja sowiecka. Jest to taka 
sama szopka, jak te wybory so­
wieckie.

ZbiOrKa 19 grudnia 
Złóż datek na „Gwiazdkę dla 

dzieci bezrobotnych____

Upadek łfanklnu
W niedzielę w południe wojska ja­

pońskie zdobyły wszystkie bramy 
Nankinu. Dwie kolumny japońskie, 
które wkroczyły do miasta, zajęły 
w poniedziałek rano główną siedzibę 
rządu nankińskiego, rezydencję mar­
szałka Czang Kai Szeka i główną kwa­
terę komitetu wojskowego. Po połu­
dniu Japończycy zdobyli wszystkie 
umocnione miejsca Nankinu. Oddział 
japoński zdobył miasto Pukou, poło­
żone po drugiej stronie rzeki Jang­
tse, naprzeciwko Nankinu. Główne si­
ły chińskie wycofały się z Nankinu 
na północny brzeg rzeki Jangtse.,Od- 
chodzące oddziały chińskie zaatako­
wane zostały przez lotnictwo japoń­
skie, które zatopiło 4 duże transpor- 
tewce, nie licząc mnóstwa dżonek.

Upadek stołicy kończy pierwszy 
etap dramatu Chin. Etap ten dzielił 
się na dwie fazy. W pierwszej wojska 
japońskie w piorunującym tempie 
zajęły dwa najważniejsze miasta w 
prowincjach północnych: Pekin i Tien­
tsin, pcczym nastąpił długi okres opa­
nowania prowincyj, podlegających 
wpływom Pekinu, i marsz do rzeki 
Hoangho. Druga faza to dramatyczne 
walki o Szanghaj, walka bezpośrednia 
z wojskami Czang Kai-Szeka i po­
średnia z wpływami obcych mocarstw 
w tej handlowej stolicy Chin; a na­
stępnie zwycięski marsz na zachód, 
zakończony zajęciem Nankinu.

Godziny handlu 
ts okresie świątecznym

Począwszy od dnia 18 aż do 
dnia 23 b. m. sklepy i zakłady 
mogą być otwarte do godz. 21 ej.

W niedzielę 19 b. m. od godz.
13 do 18-ej. W dzień Wigilijny 
tylko do 18 ej.

CUKIERNIA I PIEKARNIA
Z " " F Ilemianska

urodno, ul. Orzeszkowej 5 tel. 160
Poleca na sezo n  św ią teczn y  w sze lk ieg o  rodzaju  

w y ro b y  cu k iern icze  i p iek arsk ie  w dużym wyborze.
Z am ów ienia św iąteczn e p rzyjm u jem y i w y k o n u ­

jem y p u n k tu a ln ie  i so lidn ie.
Ceny na wyroby świąteczne specjalnie obniżone.
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Dlaczego „ A id r  przoduje 
to Kraju l eksportuje 

zagranice?
Dla wielu palaczy papierosów Lwów 

jest ojczyzną najlepszych gilz. Istnie­
jąca tam od lat 40 fabryka gilz „Ai­
da,* zaopatruje rynek ogólno - polski 
w swe doskonałe wyroby—w znane i 
najbardziej przez palaczy cenione 
gilzy „Aida". Czemu gilzy „Aida“ 
zawdzięczają swą sławę? Przede 
wszystkim najwyższej doskonałości 
surowców, jakich się do wyrobu tych 
gilz używa. Dalszym ważnym szcze­
gółem iest fakt, źe najnowsze mecha­
niczne I automatyczne urządzenia fa­
bryki pozwalają na masowy wyrób 
gilz w warunkach najbardziej higie­
nicznych, zupełnie bez dotyku rąk 
judzkich. Gilzy w takich warunkach 
powstałe są tak dobre w paleniu, że 
nawet pośledniejsze gatunki tytoniu 
smakują w tych gilzach wybornie. 
Nic więc dziwnego, że fabryka „Aida" 
zajmuje przodujące miejsce nietylko

na rynku polskim, ale eksportuje 
znaczne ilości gilz no rynki świsto- 
we, zwłaszcza do Am;ryki, urabiając 
sławę produktom polskiego przemy­
słu. W pełni powodzenia znanych 
gilz „150-tek" Aida z bibułki samo 
spalnej fabryka Aida rozpoczęła 
obecnie produkcję nowych gilz z 
bibułki gasnącej, o nazwie „Królew­
skie," które dla zwolenników bibułki 
„gasnącej" stanowią prawdziwą rewe­
lację.

S K L E P
OWOCOWO-KWIACIARSKI

Walentyny Kunachowlcz
Grodno, Witoldowa 17 

poleca w dużym wybor-e 
na święta Bożego Narodzenia 

I Nowego Roku
kwiaty cięte (róże I gwoździki)

i doniczkowe oraz bakalie 
i owoce.
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Nasze dwudziestolecie
Data dzisiejsza przypomina nam 

chwilę założenia w Grodnie czaso- 
pisma naszego »Nowego Życia.” 
Jest to dwudziesta roczna data 
istnienia naszej gazety. Wiele ma­
my rozmaitych rocznic, które z 
poczuciem dumy narodowej ob­
chodzimy w odrodzonej Ojczyźnie. 
Ale ta nasza własna rocznica ma 
wyjątkowe znaczenie i to nietylko 
dlatego, że jest naszą, lecz przede 
wszystkim dlatego,- że jest to 
dwudziesta rocznica istnienia pisma 
polskiego na wschodnich rubie­
żach Rzeczypospolitej Polskiej, 
gdzie prasa polska ma swoje wy­
jątkowe wielkie zadanie nie tylko 
dla szerzenia określonego świato­
poglądu, lecz dla dobra ogólnych 
interesów Państwa i Narodu pol­
skiego. To też z tym większym 
poczuciem odpowiedzialności spo­
glądamy na spory okres ubiegłego 
czasu, by naszkicować chociaż po­
bieżny bilans dokonanej pracy na 
swojej placówce prasowej.

Mamy odwagę twierdzić, że 
powstanie „Nowego z,ycia* w 
Grodnie było potrzebne i że tej 
potrzeby dowodzi sam fakt istnie­
nia naszego czasopisma. „Echo“ 
grodzieńskie i „Nowe Zycie* — 
były to pierwsze pisma polskie, 
jakie powstały w Grodnie jeszcze 
za czasu okupacji niemieckiej. Po 
upadku dziennika „Echo* nasze 
pismo jest najstarszą gazetą pol­
ską w Grodnie. W pierwszych la­
tach »Nowe Życie“ wychodziło, 
jako tygodnik. W następnych la­
tach zmieniło format tygodnika i 
zaczęło wychodzić dwa razy w 
tygodniu. Po kilku latach dalszych 
wydawaliśmy już trzy numery w 
tygodniu i mieliśmy nadzieję, że 
czasopismo przekształci się w 
samodzielny dziennik regionalny. 
Niestety, ogólny kryzys gospodar­
czy zmusił nas do zaniechania 
projektów dalszego powiększania 
pisma i do cofnięc-a się do po­
dwójnego wydania w tygodniu. 
Nie brakowało nawet pesymistów, 
którzy nam doradzali powrócić do 
dawnego formatu fisma tygod­
niowego.

Wydawnictwo jednak patrzyło 
na przyszłość bardziej optymi­
stycznie i, jak ta przyszłość wy­
kazała. nasze przewidywania były 
zupełnie słuszne i realne. Pismo 
nietylko utrzymało się przy istnie­
niu, chociaż czasy byty bardzo 
ciężkie pod względem ekonomicz­
nym i politycznym, ale ma obec­
nie widoki lepszego powodzenia, 
jak to sami nasi Sz. Czytelnicy 
mają możność łatwego stwier­
dzenia.

Czy te widoki osiągniemy i 
kiedy to nastąpi, nietylko od nas 
zależy. Zależy to od pomocy Bo­
żej, od naprawy ogólnych warun­
ków gospodarczych w kraju i od 
życzliwości naszego społeczeństwa, 
a przede wszystkim naszych Sz. 
Czytelników. O tę życzliwość i 
pomoc prosimy i dzisiaj, w rocz­
nicę naszego dwudziestolecia. Nie 
urządzamy żadnego obchodu z 
okazji naszej rocznicy. Pracujemy 
spokojnie na naszej skromnej pla­
cówce i dalej chcemy pracować. 
Prosimy nas darzyć zaufaniem i 
pomocą.

Na zakończenie pozwolimy so­

bie zaznaczyć, że przez cały czas 
istnienia „Nowego Życia* pozo­
staliśmy wierni naszym chrzęści- . 
jańskim i narodowym zasadom 
Pragniemy też, by te zasady sta­
ły się podstawą i motorem całe­
go życia ludzkiego. Wszyscy po­
winniśmy pamiętać o słowach Iza­
jasza „Biada temu, kto się sprze­
daje, czyż i sam nie zostanie 
sprzedany, a kto nienawidzi, czy 
i sam nie zostanie znienawidzony? 
Gdy wyczerpiesz zaprzedanie, bę­
dziesz sprzedany, gdy się zmę­
czysz w nienawiści, zostaniesz 
znienawidzony.* W walce z na­
szymi przeciwnikami i przeciwnoś­
ciami mamy zawsze o tych za- j 
sadach pamiętać Wtedy praca I 
nasza będzie wydawała dobre wy- j 
niki.

Serce BesieńHi
Mała Basieńka nie ma mamusi, 

bo mamusia od dawna u Bozi, lecz 
mała Basieńka ma tatusia i bardzo 
go kocha. Kiedy tatuś wraca z biu­
ra, gdzie pracuje, żeby małej Ba 
sieńce nie brakowało niczego, ani 
cacanych sukieneczek, ani łakoci, 
ani zabawek, dziewczynka, docze­
kawszy się wreszcie dzwonka, wy­
biega tatusiowi na przeciw, zarzuca 
mu rączki na szyję, całuje go i tuli 
twarzyczkę do jego twarzy, a potym 
go uważnie ogląda od stóp do gło­
wy I jeszcze potym wypytuje o ty- : 
siąc różnych ciekawych rzeczy.

Właśnie dzisiaj mała Basieńka spo­
strzega, że tatuś ma jakiś błyszczący 
znaczek.

Co to, ojczyku? — szczebiocze i 
podnosi nań błękitne oczki (nazywa
go „ojczykiem"', odkąd si* pr*«Uo 
nała, że tatusiowi to sprawia wielką 
przyjemność). — Takie śliczne!

Tatuś tuli Basieńkę, gładzi jej 
włoski i mówi:

— To, by inne dzieci miały i do- 
mek, i jedzenie, i ubranko, tatuś 
twój, córeńko, dał pieniążki i dostał 
wzamian ten znaczek.

— Tatuś sam?...—przerywa dziew­
czynka.

— Nie, nie sam. Wszyscy tatusio- 
} wie dają pieniążki, bo, widzisz, na
świecie jest okropnie dużo dzieci 
bezdomnych, głodnych i obdartych, 
zziębniętych, dlatego, że znowu ich 
tatusiowie nie mają pracy. Więc się 
trzeba składać, ażeby teraz obronić 
te dzieci przed złą zimą, ażeby po­
móc ich tatusiom i mamusiom.

Mała Basieńka zamyśla się.
— A jak wszyscy się uskładają — 

zapytuje tatusia — to tym dzieciom 
będzie lepiej?

— Tak.
— I ich tatusiom się pomoże?
— Pomoże.
— 1 ich mamusie,—tutaj Basieńce 

drży trochę głosik,—nie będą smutne?
— Nie, córeńko.
Dziewczynka nagle się zrywa, prę- 

1 dziuteńko przynosi ze swego pokoiku

1 skarbonkę i wysypuje tatusiowi na 
kolana „złote* pięciogroszówki, które 
zbierała na lalkę — łowiczankę.

— Ojczyku, i ja chcę mieć taki 
znaczek!

Tatuś patrzy na nią i uśmiecha 
się. Cieszy się, że jego mała Ba­
sieńka jest i rozumna i dobra.

MISTRZ KRAWIECKI 
z dyplomem Akademii 

Wiedeńskiej

Fenłyoand Mima
Grodno, ul. Listowskiego 14.
-------  Wykonuje roboty ------

MĘSKIE, DAMSKIE 
i UCZNIOWSKIE 

co z materiałów własnych 
Jj i powierzonych.

K O M U N I K A T
Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladow- 
nictw naszych znanych od wielu let I cenionych patentowanych 
za Nr. 152 gilz p.n.

DWUWATKI
prosimy wszystkich P.T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 
baczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie
DWUWATEK

Fabryki Gilz

„S O  K Ó  Ł "
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk 

2— 1 w Warszawie.

@eSisr$K!8 preiO wyborcze j
Pamiętamy wszys .y o głośnych 

nadużyciach wyborczych, jakie po­
pełniała nasza sanacja „moralna * 
Wybory takie nazywano węgier­
skimi, gdyż pod tym względem 
Węgry są najlepszym na całym 
świecie wzorem popełniania nadu 
żyć. Węgry dotychczas mają ta 
kie prawo wyborcze, które nie 
uznaje tajnego głosowania. W cza 
sie wyborów węgierskich tajnie 
głosowali tylko mieszkańcy Buda­
pesztu i osiemnastu większych 
miast przemysłowych, natomiast 
w całym kraju, który liczy prze­
szło 3 000 gmin, głosowano pub­
licznie i jawnie w obecności nota­
riusza gminnego, żandarmów i 
komisji urzędowej. Ludność mu­
siała otwarcie się wypowiedzieć, 
czy głosuje na kandydata rządo­
wego, czy na kandydata opozy­
cyjnego.

Pod naciskiem opinii społecz­
nej tak krajowej, jak i zagranicz­
nej rząd wesieret-1 -r^nowiedział 
zmianę prawa wyborczego. Iakie 
obietnice dawał jeszcze niebosz­
czyk Gembesz, a powtarzał je 
obecny premier Daranyi. Ale do 
reformy jakoś nie dochodziło 
Obecnie rząd węgierski nareszc c 
wnosi do parlamentu projekt zmia 
ny ordynacji wyborczej. Najważ­
niejszą zmianą będzie wprowa­
dzenie zasady tajnego głosowania. 
Według nowego prawa wybory 
będą tajne, ale nie powszechne. 
Kandydaci na posłów muszą się 
wykazać swoją „przeszłością po­
lityczną,“ co łatwo będą mogli 
zrobić tylko kandydaci rządowi, 
bo oni przeważnie byli wybierani 
do parlamentu w czasie jawnych 
wyborów. Kandydaci niezależni 
oczywiście tej „przeszłości“ nie 
będą posiadali. Drugi przepis pra­
wa wyborczego mówi, że ludność 
wybiera tylko trzecią część manda­
tów, a dwie trzecie posłów mają 
wybierać specjalnie uprawnieni 
wyborcy na podstawie cenzusu 
kandydatów. Pozatym projekt rzą­
dowy wprowadza cały szereg in­
nych ograniczeń wyborczych.

Wszystko to dowodzi, że nowe 
prawo wyborcze nie wiele będzie 
lepsze od dotychczasowego. „Sa­
nacja" węgierska nie chce się wy­
rzekać władzy tak samo, jak na­
sza sanacja polska. Obecnie poi- ■ 
skie czynniki sanacyjne-ozonowe ! 
zaczynają mówić o potrzebie zmia­
ny ich własnej ordynacji wybor­
czej. Potrzeba jest wieka, ale czy 
Ozon czasami nie zechce tak 
zmienić prawa wyborczego, jako 
czyni „sanacja” węgierska? Wtedy 
zmiana ta nie przyniesie żadnego 
pożytku. !

Nowy starosta 
w Grodnie

W dniu 16 grudnia o godz 
8-ej min. 39 weczorem pocią­
giem pośpiesznym warszawskim 
przyjechał do Grodna nowo- 
mianowany starosta grodzień­
ski p. Walicki, dotychczasowy 
wicewojewoda poznański. Pana 
starostę powit łi na dworcu p. 
wicestarosta grodzieński i ko­
mendant policji powiatowej.

Przyjazd pana starosty był 
zapowiedz!any na dzień 15 gru­
dnia w godzinach rannych, tak 
że w ciągu dnia 16 bm. miało 
nastąpić objęcie urzędowania

Wobec przyjazdu później 
szego nowomianowany starosta 
objął urządowanie z dniem 
17 b.m.

P. starosta J. Droźańskl zo­
stał przeniesiony do Łomży.

Odbadowa Zamku 
Królewskiego a  Grodnie

Onegdaj odbyło się w Grod­
nie posiedzenie komitetu ucz­
czenia króla Stefana Batorego
DOd ----- —— - ~ ~ -
gen. Kleeberga.

Na posiedzenie przybyli z 
Warszawy prof. Wojciechowski, 
dr. Durczewski, konserwator 
wojewódzki Kierzkowski i przed­
stawiciel urzędu wojewódzkiego 
Inż. J. Seredyński.

Komisja techniczna komitetu 
zbadała stan przeprowadzonych 
robót konserwatorskich oraz za­
bezpieczeń wykopalisk na sta­
rym zamku na okres zimowy.

W ciągu bieżącego roku.na 
roboty wykopaliskowe, umoc­
nienia góry zamkowej, odbu­
dowę murów obronnych i prace 
archeologiczne oraz obniżenie 
dziedzińca zamkowego do po­
ziomu z czasów króla Stefana 
Batorego, wydano około 100 
tysięcy złotych.

W programie prac na rok 
1938 zakreślono kontynuowanie 
badań archeologicznych oraz 
budowę muzeum podziemnego 
dla zakonserowania wykopalisk 
i odkrytych świątyń z 11 i 12 
wieku i kaplicy zamkowej z 13 
wieku, konserwację kazimatów 
gotyckich oraz dokończenie ro­
bót ziemnych przy wzmocnieniu 
góry zamkowej. W kosztorysie 
prac na rok przyszły przewi­
dziano kwotę zł. 150 tysięcy.

MAURYCY W0LAŃSKI 
—=  K R A W I E C  = —
specjalista ubiorów dla duchowień­
stwa katolickiego, przyjmuje zamó­
wienia na różnego rodzaju sutanny, 

czamarkl, palta, futra 1 t.p. 
G r o d n o ,  ul. św. Kazimierza 87, 

tuż za strażą pożarną. Ceny przystępne.

SKLEP GALANTERYJNY
Jadwigi Rzędzian

Grodno, PI. Batorego 42 
Poleca wszelkiego rodzaju towa- 

‘óry w zakres galanterii wchodzące 
1  Firma chrześcijańska.
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O żyw ienie
Warszawa na jedno nie może się 

obecnie uskarżać: na brak zjazdów 
politycznych. Możnaby powiedzieć, 
że warszawski karnawał polityczny 
zaczął s'ę przedwcześnie, bo już na 
miesiąc przed świętami Bożego Na­
rodzenia. W polityczne tany puścili 
się wszyscy, „starzy" i „młodzi", za­
pomniani I modni, biedni i bogaci... 
A jak się to zaczęło? W ostatnich 
miesiącach przeszli przez warszaw­
skie sale, śpiewając swe hymny, 
przeróżni politycznie ludzie, w pierw­
szej parze kroczył w lutym Adam 
Koc, za nim zaraz w marcu podążył 
p. Rataj, zwołując swój kongres, nie­
długo po tym prezydoweł na swoim 
zjaździe p. Niedziałkowski, szli przez 
ulicę warszawską w lecie narodowcy 
(Str. Nar.) jeszcze wówczas nie z 
p. Kowalskim na czele. Pobił wszyst­
kich liczebnie p. Gierat, organizując 
już nie w sali, a na Błoniach Moko 
towskich w czerwcu kilkudziesięcio- 
tysięczną rewię, ale już w trzy dni 
po tej defiladzie wystąpił przez war­
szawskie radio nowy wódz młodzie­
żowy, p. Jerzy Rutkowski. Przez 
wrzesień i październik warszawska 
kanikuła polityczna cośkolwiek zel­
żała i obecnie znów „całą parą we­
szliśmy w warszawski karnawał poli­
tyczny. Rozpoczął go „Front z Mor- 
ges\ Cl warszawskich techników 
zgromadzili się — jak to wówczas 
złośliwie pisano—starsi „byli" pano­
wie. Dziś wygląda to trochę Inaczej, 
bo oto Stronnictwo Pracy — jak nie 
wiele z istniejących grup politycznych 
— zaczyna poważnie myśleć o t.zw. 
terenie. Odbywa ono zjazdy, wiece, 
zgromadzenia, a nawet ma ambicje 
iść w tereny prawie dotąd dla siebie 
obce, jak lubelskie, czy niektóre po­
wiaty Małopolski zachodniej... Tak, 
że dziś wybrany w Warszawie nie­
dawno Zarząd Główny Stronnictwa 
Pracy nie wisi już w powietrzu... 
Czy to terenowe oparcie zacznie się 
poszerzać w ciągu przyszłych poli­
tycznych tygodni? Zobaczymy.

Ostatnia zaś niedziela szczególnie 
była obfita w „karnawałowe" impre 
zy polityczne. Konserwatyści przy­
pomnieli sobie o czynnej organiza­
cyjnej polityce... Dotąd bowiem (od 
lat kilkunastu) starali się szukać sil­
niejszych i nie można powiedzieć, 
żeby na tym źle wychodzili... Obec­
nie o „silnego" bardzo trudno. Nie­
wiadomo poprostu — mimo tylu 
zjazdów i oświadczeń — kto z kim 
i przeciw komu. Dlatego też najle­
piej przeliczyć się, zrejestrować, 
stworzyć na wszelki wypadek .gru­
pę” i;.. stanąć na boku. To właśnie 
zrobili w niedzielę konserwatyści, 
powołując do żyda Stronnicwo Za­
chowawcze.

W ubiegłą niedzielę zaprezentowa­
ły się również w Warszawie „Wici”. I 
Wiele różnych wersyj krążyło na te- \ 
mat tego zjazdu. Zainteresowanie tą I 
organizacją było i jest duże. „Wici" \ 
są dziś tym elementem, który jeśli 
jeszcze nie całkowicie decyduje o 
losach Stronnictwa Ludowego, to za 
rok, czy dwa będzie decydował.

Młodzi politycy Str. Ludowego (bo 
tak trzeba nazywać działaczy „Wici") 
obradowali w niedzielę. Na dwa dni 
przed zjazdem pisano, że: 1) na 
zjeździć dojdzie do „gorącej wymia­
ny zdań" I źe 2) p. Domański zo­
stanie ponownie wybrany na preze­
sa. Tak też i było. Zwyciężyła „lewi­
ca" wiciowa. „Wici” zawsze były 
organizacją lewicową, mając jednak 
ambicje organizacyjne—wchłaniały w 
siebie grupy młodzieży wiejskiej 
umiarkowanej. Grupy te zaczęły wy­
suwać swoje żądania programowe, 
w rezultacie czego doszło do „krót­
kiego spięcia" na niedzielnym zjeź- 
dzle. Katolicka deklaracja Wielkopo­
lan została odrzucona..., tym samym 
zagrożona została nierozerwalność 
węzła małżeńskiego, zawartego nie 
tak dawno przez te grupy i to za­
wartego nie z miłości Ideowej, a 
z wyrachowania organizacyjnego... 
A takie małżeństwa ponoć długo 
nie trwają, więc nawet rozłam w Wi­
ciach nie powinien dziwić nikogo.

Charakterystycznym zjazdem nie­
dzielnym były również obrady lu­
dowców woj. warszawskiego. Preze- 
sesem wybrany został b. poseł An­
drzej Czapski. Wybór ten dla znają­
cych stosunki personalne u ludow­
ców jest b. znamienny. Oznacza on 
wzmocnienie wpływów Witosa w b. 
Kongresówce. P. Czapski jest dziś 
jednym z zaufanych nie obecnego | 
prezesa S.Lu. Do współpracy z 
Czapskim w Zarządzie woj. warszaw­
skiego powołani zostałi również zde­
klarowani zwolennicy grupy mało­
polskiego „Piasta*, jak Kasperlik 
(skarbnik) i Scigalski (sekretarz).

Najlepszym przykładem mody na 
Warszawę są niedzielne zebrania 
socjalistów. Odbyło się ich w różnych 
punktach stolicy aż 35. Chcieli więc 
i socjaliści pokazać, komu należy w 
Warszawie, że przedstawiają taką czy 
inną siłę. Zebrania, na ogół biorąc, 
udały się, socjaliści są zadowoleni.,.

Emka.

Toiny kensysłirz
Dnia 13 b.m, odbyło się w Waty­

kanie posiedzenie tajnego konsystorza 
papieskiego z udziałem 31 kardyna­
łów. Papież w przemówieniu swoim 
poruszył sprawę wojny na Dalekim 
Wschodzie oraz prześladowania reli­
gijne w Rosji w Niemczech i w Hisz­
panii. W końcu Ojciec św. ogłosił 
mianowanie nowych kardynałów i 
biskupów. W liczbie nowomianowa- 
nych biskupów znalazł się Polak ks. 
prał. Stefan Woźnicki, proboszcz w 
Defroit, mianowany na stanowisko 
sufragana w tym samym mieście 
amerykańskim.

Deficyt 60 mllłonó®
Handel zagraniczny Polski za 10 

miesięcy roku bieżącego przynosi 
nam około 60 milionów salda ujem­
nego. Handel z krajami europejskimi 
dał 113 mil. zł. nadwyżki, natomiast 
handel z krajami zamorskimi dał 
173.239 tys. zł. deficytu. Ogólny więc 
wynik jest ujemny i wyraża się sumą 
przeszło 60 milionów złotych. Handel 
ze Stanami Zjednoczonymi dał 4 mil. 
deficytu, z Indiami angielskimi 53 mii., 
z Australią 32 mil,, z Argentyną 
12 mil., z Inglami holenderskimi 
12 mil., z Egiptem 7 mil., z Brazylią 
8 mil. zł. deficytu. Przyczyną tego 
wielkiego deficytu jest sprowadzanie 
wielkich ilości towarów zagranicznych 
nasz mały wywóz, 

i

liltiersiecy źadoja oddzielenia 
Kościoła cd Państwa

Zbiorowy list pasterski biskupów 
niemieckich, a w szczególności list 
biskupa berlińskiego Preysinga, odbił 
się w Niemczech głośnym echem. 
W całych Niemczech konfiskowano 
pisma zagraniczne, zawierające wyjąt­
ki z listu i jego omówienie. Czynni­
ki rządowe nie chcą, by społeczeń­
stwo niemieckie dowiedziało się o 
niektórych faktach w prawdziwym ich 
oświetleniu.

W odpowiedzi na listy pasterskie 
dwa czołowe pisma hitlerowskie za­
mieściły obszerne artykuły. „Angriff* 
ograniczył się jednak tylko do osobi­
stych napaści na biskupa Preysinga. 
Obszerniejszy zasadniczy artykuł za­
mieścił „Das Schwarze Korps." Jako 
odpowiedź na postawione ostatnio 
narodowemu socjalizmowi zarzuty 
uważać można również wywiad, jakie­
go udzielił minister wyznań religij 
nych Rzeszy Kerrl przedstawicielowi 
„Niedersachsische Tageszeitung." W 
artykule „Das Schwarze Korps” wy­
suwa autor 3 zasadnicze żądania :
1) rozdział Kościoła od państwa,
2 ) rewizja tytułów własności posiada­
nych przez Kościół dóbr, 3) wprowa 
dzenie specjalnej nauki rellgii w szko 
łach dla „wierzących w Boga" (poza- 
wyznaniowych).

Wypowiedzi te idą w kierunku, na 
I który żaden katolik zgodzić się nie- 
j może.

F—
SKŁAD SUKNA FABRYK BIELSKICH 
------ I S K Ł A D  F U T E R --------

i STASZEWSKIEGO
Grodno, Dominikańska 18, tel. 315.

Poleca NAJTANIEJ w wielkim wyborze:
S U K N A  r

BŁAWATY r  U  T n
F I R A N Y  1 81 H

DYW ANY , , . .
K O ŁD R Y  b ezpośredni im port

CERATY z  m iejsca pocH odzenia.

N A  G W I A Z D K Ę !
KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY,

OZDOBY CHOINKOWE.
WYROBY PAPIEROWE,

WYROBY SKÓRZANE i 
GRY TOWARZYSKIE 

poleca w wielkim wyborze :

„ P R O M I E  Ń "
KSIĘGARNIA i SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

GRODNO, Dominikańska 26 tel. 607
U w a g a :  Książki Wyd. Ks, Atlas i Św. Wojciecha.

Wyroby skórzane Wileńskiej wytwórni. 8—6

W podobnym kierunku jak artykuł 
w „Das Schwarze Korpą" Idą wywo­
dy ministra Kerrla. Minister Rzeszy 
zapowiada również zmiany w syste­
mie podatków kościelnych, a represje 
wobec duchowieństwa tłomaczy jako 
przedsiębrane tylko z powodu prze­
stąpienia prawa niemieckiego.

Wywiad Kerrla utrzymany jest w 
niektórych punktach w tonie pojed­
nawczym, tym nie mniej stwierdzić 
trzeba, że ze strony władz Trzeciej 
Rzeszy nie zanosi się na zaniechanie 
walki z Kościołem katolickim i z 
nnymi wyznaniami, 
i

O d e z w o
Zbliżają się radosne święta Bożego 

Narodzenia, święta na które z utę­
sknieniem czekają wszystkie dzieci.

...A najbardziej może czekają bied­
ne opuszczone sierotki z Polskiego 
Towarzystwa Dobroczynności — dla 
nich święta są nieraz jedynym jasnym 
momentem w ich smutnym szarym 
życiu. Małe serduszka liczą dnie, dzie­
lące je od upragnionej Gwiazdki, ma­
łe serduszka marzą o całych bucicz- 
kach i ubraniach. Niestety, brak fun­
duszów nie pozwala w tym roku na 
uprzyjemnienie dziatwie świąt.

Komisja Propagandowo-Flnansowa 
Polskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności w Grodnie zwraca się więc tą 
drogą do społeczeństwa polskiego z 
gorącym apelem o przyjście z pomo­
cą biednym dzieciom i o składanie 
zamiast życzeń świątecznych — ofiar 
na „Żłobek" i na „Ochronę."

Niech w dniu święta Bożej Dzie­
ciny nie będzie dziecinnego serca, 
któreby nie odczuło radości, niech 
się też cieszą serduszka tych naj 
bardziej przez los pokrzywdzonych.

Otwieramy listę ofiar w Redakcji 
„Nowe Życie" oraz w lokalu Polskie­
go Towarzystwa Dobroczynności (wej­
ście od ul. Bośniackiej) Kancelarja 
czynna w godz. od 9—14 i 18—20.

Komisja Propagandowo Finansowa 
Polskiego Towarzystwa 
Dobroczynności w Grodnie

Projekt B $ tii skarbowych
Ministerstwo Skarbu opracowało I 

rozesłało do opinii samorządowi 
gospodarczemu i rolniczemu projekt 
zmiany ustawy o opłatach stemplo­
wych. Projekt ten ma na eelu udo­
skonalenie systemu pobierania opłat 
stemplowych oraz dostosowania Ich 
do wymagań życia praktycznego.

Rozesłany został również do zao­
piniowania projekt zmiany ustawy o 
państwowym podatku dochodowym.

WINA, WÓDKI, LIKIERY 
i KONIAKI

poleca w dużym wyborze 
najprzedniejszych gatunków

Felicja Krzemińska
cm w gmachu Sądu Okręgowego 
^  przy ul. Dominikańskiej 31
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Dochody państwa
Państwo ma zasadniczo dwa rodzą 

je dochodów: mianowicie dochody 
publiczne i dochody 
prywatno-gospodarcze. Różnic* mię­
dzy tymi dochodami polega na tym 
przede wszystkim, iż podczas gdy 
dochody publiczne są nakładane 
jednostronnie w drodze przymusu, 
to dochody prywatno-gospodarcze 
oparte są na stosunku wymiany. 
Znaczy to, że Państwo każe swym 
poddanym płacić podatki, albo też 
samo zarobkuje, a więc oddaje pew­
ne usługi, produkuje pewne artykuły 
i za to otrzymuje pewną zapłatę.

Dochody publiczne Państwa — to 
są podatki. Wśród danin odróżniamy 
podatki bezpośrednie, t.j. nałożone 
na dochody uzyskiwane z warsztatu 
pracy jednostki, względnie z jej ma­
jątku. Przedmiotem zaś podatku po­
średniego są artykuły spożycia, 
względnie jakieś akty gospodarcze, 
jak na przykład kontrakt umowy 
kupna—sprzedaży, wniesienie poda­
nia przez klienta, przewóz towaru i in.

Dochody prywatno - gospodarcze 
czerpie Państwo z rozmaitego rodza­
ju majątków państwowych. Jakie to 
są majątki? A więc mogą to być 
majątki ziemskie Państwa, (rolnicze 
I leśne), poza tym przedsiębiorstwa 
komunikacyjne, górnicze, różnorodne 
fabryki oraz przedsiębiorstwa ban 
kewe.

Jak się przedstawiają dochody na 
szego skarbu z powyższych źródeł? 
Weźmy najpierw podatki. Według 
danych Gł. Urzędu Statystycznego 
rzeczywiste dochody skarbowe z da­
nin publicznych i monopolów w Pol 
sce wyraziły się w 1936-37 roku 
cyfrą 1.851 mil. zł. Są to dochody 
„rzeczywiste“, a więc nie prelimino­
wane. Preliminarz na rok 1937 38 
wynosił 1.938 mil. zł. Nie posiadamy 
jeszcze dotychczas rzeczywistych 
liczb z wykonania budżetu za ten 
okres. Jeżeli chodzi o poszczególne 
pozycje dochodów publicznych, to 
przedstawiają się one za rok 1936 37 
jak następuje. W czasie tym podatki 
bezpośrednie dsiy skarbowi Państwa 
ogółem 648 mil. zł., z czego poda­
tek gruntowy 60 mil. zł., od nieru 
chomości 82 mil., przemysłowy 85, 
dochodowy 246, od kapitałów i rent 5, | 
podatek od elektryczności dał 6 j 
mil. zł., od uboju 9 mil. zł. Podatki 
spożywcze (pośrednie) dały w roz­
patrywanym okresie: od wina 2 
mil. zł., od piwa 8 mil., od cukru 132, 
od drożdży 14, od olejów mineral­
nych 20, akcyzowe opłaty patentowe 
dały 2 mil. inne podatki 5 mil. zł.

Do grupy podatków pośrednich 
należą również cła," są to opłaty na 
kładane przez Państwo przy 
przewozie artykułów przez granicę. 
Oczywiście nie znaczy to, że wszyst­
kie przywożone względnie wywożone 
artykuły z danego kraju mają być 
obciążane cłami. W większości jed­
nak wypadków opłaty te istnieją. 
Otóż cła w 1936 37 r. dały 90 mil. zł.

Z pośród innych źródeł dochodów 
skarbowych należy wymienić: opłaty 
stemplowe 83 mil. zł., w tym poda­
tek od spadków i darowizn dał 
7 mil., daniny majątkowe dały 14 mil , 
podatek od wynagrodzeń 175 mil., 
10 proc. lub 15 procentowy dodatek 
do danin publicznych dał skarbowi 
18 mil. zł. Osobńą pozycję dochodo­
wą skarbu stanowią monopole. Istnie­
ją u nas następujące monopole: 
monopol spirytusowy, tytoniowy, sol 
ny, loteryjny, zapałczany. Monopole 
dały skarbowi Państwa w wyżej 
wspomnianym okresie 638 mil. zł. 
Jak widać z przytoczonych liczb, 
dochody naszego skarbu w zesta­
wieniu z wielkością naszego Państwa 
1 liczbą naszej ludności nie są duże. 
Niewątpliwie dochody te nie wystar­
czają na zaspokojenie szeregu po­
trzeb o charakterze publicznym, jak 
np. budowa i konserwacja dróg ko­
lejowych, budowa szkół. Jednakowoż 
dochody naszego skarbu wiążą się 
ściśle z możliwościami płatniczymi 
naszej ludności. A możliwości te 
właśnie z uwagi na niski poziom 
rozwoju gospodarczego nie są duże. 
ł dlatego podnoszenie dochodo­
wości warsztatów rolnych oraz in-

Spółdzielnia PrDdatEBfóia Eyb @ Wilnie =
SKLEP w GRODNIE §

ulica Magistracka — Hala Rybna _

Sprzedaż ryb żywych i śniętych -
Spółdzielnia zrzesza rybaków jeziorowych, stawowych — 

i rzecznych trzech województw :
Wileńskiego, Nowogródzkiego i Białostockiego —

B e z  p o ś r e d n i c t w a  Z
Od rybaka wprost do konsumenta

3 - 2  _

nych ośrodków produkcyjnych, sło­
wem wzrost zamożności mieszkań­
ców naszego Państwa, leży w Intere­
sie nie tylko tych mieszkańców, lecz 
także naszego skarbu.

Potołecsoie notudgo smochu 
P.R.O. as Wilnie

W niedzielę dnia 12 grudnia b.r. 
odbyło się w Wilnie uroczyste po­
święcenie nowego gmachu Oddziału 
P.K.O. przy ul. Mickiewicza 16.

Aktu poświęcenia nowego gmachu 
P.K.O., pięknie udekorowanego na 
tę uroczystość, dokonał Jego Eksce­
lencja Arcybiskup Metropolita Wi­
leński Ks. Romuald Jałbrzykowski w 
asyście licznego duchowieństwa i w 
obecności dostojnych gości, wśród 
których znajdowali się: Marszałek Se­
natu Aleksander Prystor, wicepremier 
Inż. Eugeniusz Kwiatkowski, Min. Opie­
ki Społecznej Merien Zyndram Koś- 
ciałkowski, wiceministrowie zaintere­
sowanych resortów, prezes B.G.K. 
dr. Roman Górecki oraz przedstawi­
ciele władz instytucyj i społeczeństwa 
ziemi wileńskiej.

Władze PKO reprezentował p. pre­
zes dr. Henryk Gruber w otoczeniu 
członków Rady Zawiadowczej.

Po uroczystym poświęceniu gmachu, 
w czasie którego chór akademicki 
odśpiewał szereg utworów, przema­
wiali : JE. Ks. Arcybiskup Metropoli­
ta Wileński Romuald Jslbrzykowski, 
p. wicepremier inż. Eugeniusz Kwiat 
kowski oraz p. prezydent miasta Wil­
na dr. Wiktor Maleszewski. Mówcy 
podkreślili znaczenie PKO w życiu 
gospodarczym Polski oraz złożyli na 
ręce p. prezesa Grubera serdeczne 
życzenia dalszego pomyślnego rozwoju 
tej wielkiej I pożytecznej instytucji. 
W szczególności p. wicepremier Kwiat­
kowski podkreślił, że dalszy rozwój 
PKO zależy od zespołu władz i pra­
cowników PKO oraz od stopnia wy­
robienia gospodarczego naszego spo­
łeczeństwa. P. Wicepremier stwier 
dził, że jeśli chodzi o zespół władz i 
pracowników PKO to dotychczasowa 
ich praca i wyniki tej pracy świadczą 
dobitnie, że instytucja jest kierowana 
mądrze i rozstropnie i zroku na rok 
rozwija się w coraz szybszym tempie. 
Wzrastająca zaś ilość klljentów PKO 
świadczy równocześnie o postępują­
cym w szybkim tempie wyrobieniu 
gospodarczym społeczeństwa.

W odpowiedzi p. Prezes — w imie­
niu własnym i pracowników — zło­
żył serdeczne podziękowanie na ręce 
wicepremiera Kwiatkowskiego, pod­
kreślając, że w r. 1937 PKO oddała 
na usługi społeczeństwa 2 gmachy 
na kresach Rzeczypospolitej: dnia 6 
maja w Poznaniu, dnia 12 grudnia 
w Wilnie. Następnie p. Prezes Gru­
ber uwypuklił znaczenie, jakie od 
grywają ziemie kresowe w życiu 
państwowym Polski, omówił polity­
kę kredytową PKO oraz podał bliż 
sze szczegóły w odniesieniu do nowo- 
wzniesionego gmachu PKO w Wilnie.

Po skończonych przemówieniach, 
dla upamiętnienia uroczystości, p. 
wicepremier Kwiatkowski rozdał dzie­
ciom z ochronek miasta Wilna ksią 
żeczki z wkładkami zawiązkowymi.

Tegoż dnia o g. 16-ej odbył się 
w lokalu Związku Rezerwistów Kola 
Wileńskiego obiad dla robotników, 
zatrudnionych przy budowie gmachu 
P.K.O., na którym był obecny p. 
Prezes Gruber w otoczeniu członków 
Rady Zawiadowczej.

egstfleo BfltgtimaniifgczBB
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Staraniem i troską ludzi czynu, 
którzy pragną obudzić uśpionych na 
niebezpieczeństwo żydo-komuny, zo­
stała w dniu 12.XII r.b. w lokalu Klu­
bu urzędników administracji wojsko­
wej przy ul. Napoleona 3, otwarta 
wystawa antykomunistyczna ilustrują­
ca ohydę i kłamstwa Kominternu o 
„raju" proletariackim.

Na wstępie, przy wejściu! zwiedza­
jącego uderzają fotografie pejsatych 
„mesjaszów" — Lifszyców, Beli Ku­
nów i innych, którzy złudne „zbawie­
nie“ nieśli i niosą tym wszystkim, 
którzy wpadli, lub wpadają _w ich 
judaszowskie sidła. r •'<?):*

Dalej, dane statystyczne, komuni­
katy prasy, zestawienia, hasła bez­
bożne, zdjęcia fotograficzne, mrożące 
krew w żyłach z umęczonej Rosji i 
męczeńskiej Hiszpanii są wymownym 
potwierdzeniem zdania jednego z na­
szych pisarzy H. Sienkiewicza, że : 
„szkoła bez Boga wychowuje same 
kanalie.“

Organizatorzy wystawy nletyłko 
starali się wykazać ohydę komuniz­
mu, ale wskazali i na to, czego doko 
nała Polska od chwili odzyskania nie­
podległości, a która sprawy swe po 
czynała z Bogiem.

Jakże naprawdę przemyślana zosta- ] 
ła wystawa, jak obrazowo przedsta- j 
wia widzowi tę okropną dwutorowość I 
wśród ludzkości, ten dualizm etycz- i 
ny—z jednej strony gwiazdę sowiec­
ką,—z drugiej krzyż.

I temu, k'óry chce, wnika, intere­
suje się, musi koniecznie nasuwać się 
pytanie—Chrystus czy Lenin ?

Zbrodnią byłoby milczenie, gdy | 
dzisiaj toczy się światowa wojna du- I 
chowa po światowej wojnie materii. 
Dziś i jutro chodzi o jedno, kto 
będzie panem: Chrystus — czy sza­
tan, który się stał człowiekiem, wcie­
loną bezbożnością.

Na tę potężną, decydującą walkę 
trzeba się nam przygotować, trzeba 
pozneć wroga, poznać, jak straszną 
zagładę niesie jednostce, rodzinie, 
narodowi,państwu ojczyźnie.ludzkości; 
bo : „wszystkie epoki, w których wia­
ra panuje są wspaniałe, podnoszące 
serca, płodne tak dla współczesnych, 
jak i dla potomnych... Natomiast 
wszystkie epoki, w których niewiara 
odnosi swoje marne zwycięstwo... giną 
dla przyszłości" (Goethe).

O tym mówi wystawa.
X. B. Z.

v.*~ «"» -

$q p r z y c z y n q  p o w s t a w a n i a  r ó ż ­
n y c h  d h o r ó b ,  o d b i e r a j ą  a p e t y t .  
t w o r z q  z łq  p r z e m i a n ę  m a te r i i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  lu n .  
k c j o n o w a n i e  ż o tq d k a  i k i s z e k  
p r z e z  r e g u l a r n e  w y p r ó ż n ie n i e

ZIOŁA Z GÓR HARCU
DRA L A U E R A

S to su ją  s ię  p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o r m u j ę  t r a w ie n ie ,  c z y s z c z ą  f a ­
g o c i e  i b e z b o le ś n ie ,  p r z e c iw -  
d z i a ł a j ą  t w o r z e n i u  s ię  t łu s z c z u ,  
w y d a l a j ę  s u b s t a n c j e  g n i l n e ,  
n ie  w y w o ł u j ę  p r z y z w y c z a je n ia .  
S t o s o w a n e  sq  r ó w n i e ż  s k u te c z ­
n ie  w  c i e r p i e n i a c h  w ę t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ż ó ł c i o w e j ,  r e u m a t y z m i e ,  a r t r e -  
t y ź m ie ,  h e m o r o i d a c h  i o t y ło ś c i .

Z IO tA Z  GÓR HARCU
D r a ŁAUERA

SKŁAD OPALOWY

„WĘGLOPOL"
Grodno, ul. Witoldowa 29 t. 6-26 

Powiadamia Sz. Klientów, że 
zaopatruję na zimę węglem z 
pierwszorzędnych kopalń Górno­
śląskich.

co Dostawa od 100 kg.
^_____ C e n y  n i  s k i  e.

ZAKŁAD KRAWIECKI
IZYDORA STELMASZCZYKA

«8

CO

P F m,  „MODEL
Grodno, Brygidzka 8 

Przyjmuje zamówienia na ubio­
ry damskie różnych fasonów w-g. 

najnowszych żurnali. 
Wykonanie solidne.

Ceny przystępne.
Firma chrześcijańska.

ZAKUPY przedświąteczne
tylko w f mie

JOZEF MI KO
D o m i n i k a ń s k a  19 tel. 356
gdzie może zaopatrzyć się Sz. Klientela w cieple : swetry, poń­
czochy, rękawiczki, skarpetki, szale, bieliznę damską, męską 

i dziecinną oraz wszelką galanterię. C e n y  t a n i e .  
O b s ł u g a  s o l i d n a .  FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA. 

U w a g a !  Bogaty wybór pończoch jedwabnych 
oraz krawatów .Apis“— a.

S K L E P  G A L A N T E R Y J N Y

Jadwigi KOMOROWSKIEJ
Grodno, Zamkowa 4

Poleca swetry, skarpetki, rękawiczki, szale, pończochy oraz 
komplety cieple damskie i męskie. Krawaty, kołnierzyki I t.p. 
Na śkładzie posiada duży wybór nicianek, koronek i makatki. 
Na okres świąteczny ceny zniżone. Towar pierwszorzędny.
8 - 7



№ 100 N O W E  Z Y C I E 5

„Kryzys tó Jutrzence”
Spółdzielnia „Jutrzenka“ przecho­

dzi obecnie bardzo ostry kryzys, 
spowodowany nierozważnymi posu­
nięciami obecnych władz spółdzielni. 
Od trzech miesięcy fala jaknejgor- 
szych plotek oblega miasto i w bra­
ku reakcji ze strony zarządu spół­
dzielni powoduje usuwanie się spo­
łeczeństwa od tej żywotnej w swoim 
czasie placówki.

Od czerwca b.r., t.j. od chwili do­
rocznego walnego zebrania niektóre 
jednostki zpośród nowej Rady Nad­
zorczej forsowały projekt radykal­
nego oddłużenia spółdzielni. Przed 
trzema miesiącami rozpoczęto wpro­
wadzać w praktykę zabójcze ekspe­
rymenty. Swoisty radykalizm miał 
polegać na tym, że wstrzymano wy­
płaty, a z wierzycielami rozpoczęto 
układy, w celu uzyskania bonifikaty 
części zadłużenia. Wstrzymanie wy­
płat pociągnęło za sobą protestowa­
nie weksli i zamknięcie kredytu. W 
ten sposób nazewnątrz zademonstro 
wano typowe objawy bankructwa. 
Przeciwko takim faktom nie pomogą 
żadne argumenty o celowym dzia­
łaniu.

Chcąc wniknąć plębiej w istotę 
kryzysu, należy sięgnąć do cyfr. Od 
dziesięciu lat spółdzielnia pozostawa 
ła grubo pod bilansem. Najwyższe 
straty zanotowano w bilansie na 
dzień 31 grudnia 1935 r. w sumie 
111 tys. zł. W ciągu roku 1936 stra­
ty 'zin a lały do 91 tys. Zadłużenie na
31.Xli.35 r. wynosiło około 165 tys, 
po roku zmalało do kwoty 135 tys. zł. 
Lwia część zadłużenia w sumie 
110 tys. zł. zapisana była na rachun 
ku „Społem", t.j. Centrali spółdz ei 
ni. Datowała się ona od lat 1926-32 
i uważana była za zadłużenie mora- 
toryjne, którego nikt nie myślsł 
spłacać, nie płacono nawet Kr0C®n 
tów,słowem był todit-a zamrożony.Re­
szta zadłi'4«=,I,a — to były kredyty 

je ż ą c e , płynne, raz u jednego do­
stawcy, raz u innego, spłacane w 
miarę otrzymywania na kredyt no­
wych transportów towarów. Prywatni 
kupcy udzielali nowych kredytów ze 
względu na moratorium starego za­
dłużenia w .Społem“. Wystarczył 
fakt, że nowe zobowiązania spół­
dzielnia regulowała punktualnie, nikt 
więc nie podejrzewał, że kiedyś wy 
sunie się zadłużenie centrali do po­
działu z nowymi wierzycielami. Tym­
czasem pod presją upadłości wobec 
sztucznego zdjęcia moratorium wła­
dze spółdzielni zażądały bonifikaty 
części długu u prywatnych dostaw­
ców.

Ten karkołomny przeskok w poli­
tyce finansowej spółdzielni możliwy 
był przy całkowitej zmianie władz. 
Zmieniła się Rada Nadzorcza, zmie­
nił się Zarząd. Trzymiesięczne ekspe 
rymentówanie dało opłakana rezul­
taty. Jaskrawym przykładem było 
walne zebranie delegatów, zwołane 
na dzień 12 b.m. Oprócz członków 
władz przybyło zaledwie 4 delega­
tów, z tej liczby 3-ech po wysłucha­
niu części sprawozdawczej opuściło 
demonstracyjnie zebranie, a pozosta­
ły 1 delegat wstrzymał się od głoso­
wania we wszystkich sprawach. Mi­
mo to głosami władz w liczbie 6 
osób wnioski rzekomo zostały uchwa­
lone. A wnioski nie były błahe.

Spisano na stratę cały kapitał spo­
łeczny w sumie 12 tys. zł., spisano 
na stratę wszystkie udziały człon­
ków w sumie przeszło 7 tys. zł. 
Zniesiono obwody w Sopoćkiniach, 
w Druskienikach i na przedmieściu 
zaniemeńskim.

Mniejsza o te wnioski, gorszą jest 
rzećzą, że podobną do frekwencji 
na walnym zebraniu jest frekwencja 
klientów w sklepach spółdzielni. 
Obroty maleją. Nic dziwnego, że Za­
rząd po zamknięciu sklepów zamiej­
scowych w Druskienikach i Sopoć­
kiniach, zamierza w najbliższym cza­
sie zamknąć jeszcze trzy sklepy. 
Mówiło się na zebraniu o zamknię­
ciu w najbliższym czasie sklepu cen­
tralnego spółdzielni przy ul. Orzesz­
kowej. Ten ostatni projekt staje się 
zrozumiały wobec oświadczenia na

j zebremu prezesa Rady Nadzorczej, 
że nie wierzy w uratowanie „Ju­
trzenki'. Tenże prezes jest organiza­
torem spółdzielni urzędników woj 
skowych, która chętnieby przejęła 
lokal po „Jutrzence".

Naszym zdaniem ogół członków 
spółdzielni powinien otrząsnąć się 
z apatii, zażądać walnego zebrania 
członków (nie delegatów) i wycią 
gnąć wnioski w stosunku do tych, 
którzy zaprowadzili swym ekspery­
mentowaniem spółdzielnię na bez­
droża i nie widzą teraz możliwości 
wyjścia z sytuacji.

Żądać wszędzie. Przedstawiciel: 
Handlowa Centrala Kresowa, Zygmunt 

Steczkowski i S-ka.
Wilno, Sierakowskiego 24/7.

Hosay plan ieierii
(wprowadzenie „piątek")

Od Dyrektora Polskiego 
Monopolu Loteryjnego otrzy 
maliśmy następujący komu­
nikat:

Nawiązując do wyjaśnienia, udzie­
lonego prasie przed kilku dniami, do­
szedłem do przekonania, że do pew­
nego stopnia można pogodzić dąże- 
cia graczy obu rodzajów, m anowi- 
nie powiększając ilość wygranych 
kosztem ich wysokości, zachować 
jednak możliwość wygrania na jeden 
los większej kwoty. Polega to na 
tym, że, zachowując wysokość do 
tychczasowych wygranych, a nawet 
po części je podwyższając, dzieli się 
los na większą ileść części z tym 
jednak, że cena części losu nie bę­
dzie zmieniona. W 41 więc loterii 
los podzielony będzie na 5 części. 
Każda część kosztować będzie 10 zł. 
Ogólna ilość Wisów zmniejszona bę­
dzie ze 195.000 do 160.000. Wygrana 

j milion złotych jest zachowana. Głów- 
j na wygrana I-ej klasy wynos ć bę- 
| dzie 100 000 zł., w II — 125.000,
■ w III — 150.000. W ten sposób na 
i jedną część losu przypadnie wygra 

na mniejsza w IV ki. zamiast 250.000 
200.000 z l , w 1-ej kiesie zamiast 
25.C00 zł. 20.000, w II klasie 25.000 zł. 
bez zmiany, w III klasie zamiast 
25.000—30.000 zł., ale z drugiej stro­
ny zamisst jak dotychczas czterech 
wygrywających, będzie ich pięciu. 
Szanse wygrania za tym dla wszyst­
kich graczy wydatnie wzrosły.

cVi W ireit
że śliczny m at i świeżość w pożą­
danej ka rn ac ji nadaje  cerze roś­
linny, m ia łk i, n iew idoczn ie  p rzy­
lega jący. nie za tyka jący porów

- -  J’-*ESC

Oczywiście najniższa wygrana po 
większona jest do 62.50 zł., tak aby 
po potrąceniu 20 proc. odpowiadeła 
ona cenie losu do klasy nast^‘,ei- 
W ten sposób więc powi»»,'J*on  ̂ 20* 
staje ilość wygrany^’ ® 2 n*4 i

I szanse w y  gran—» a jednocześnie po- 
zostawi.» -5  możliwość wygrania ca- 

miliona — 100.000, a nawet
125.000 i 150.000 zł. Jeżeli więcjktoś 
chce wygrać większą sumę, może 
wziąć wszystkie 5 części losu,

Nie dałoby się tego drugiego 
osiągnąć prostym rozbiciem 'wygra* 
nych na mniejsze kwoty. Mam wra­
żenie, że tym nowym sposobem za­
dowolił się jeżelunie wszystkich gra­
czy, to w każdym razie znaczną ich 
część. Z tą myślą wprowadza się na 
próbę ten nowy system oparty na 
zasad je, iż zwiększa się ilość mniej­
szych wygranych, zachowuje się 
jednocześnie możliwość wygrania 
więksych sum.

K ro n ika
GRODNO, dnia 19 grudnia 1937 r.

KALENDARZYK
19. Xli Niedziela 4 Adwentu.

Nemezjusz. Urban. Mścigniew. 
Wschód słońca 7.39 
Zachód słońca 15 04

20. Xll. Poniedziałek. Juliusz. Teof 1.
F ilo go n . Bogum iła .

21. XII. Wtorek. Tomasz. Temistokles.
A lbert. Tom is iaw .

22. XII. Środa Zenon. Honoriusz
Drogomir. Żelimir.

Przemówienie w igilijne JE. Ks. 
Prymasa Polski, t,Poznań - KAP). 
Dnia 24 b.m. o godzinie 20 m. 20 
JEm. Ksiądz Prymas Polski Kardy­
nał Hlond wygłosi w radio przemó­
wienie wgilijne.

Zmiany wśród duchowieństwa.
Pracujący od trzech lat w parafii 
bernardyńskiej w Grodnie ks. Julian 
Borówko został przeniesiony na sta 
nowisko proboszcza w Rtpli. Na sta­
nowisko wikariusza do parafii ber 
nardyńsklej w Grodnie został miano­
wany ks. Leon Kaczkowski, wikariusz 
z Żołudka.

Ofiary na ochronką farną. Otwie­
ramy w naszej administracji listę 
ofiar na ochronę farną zamiast ży­
czeń świątecznych Najprzew. ks. dr.

A. Jaroszewl°‘ , dziekan grodzleńsk, 
złożył n» ten cel 10 zł., jako pierw­
sza * riarę.

Z teatru. Dziś w  sobotę d. 18 bm. 
teatr gra kom-dlę „Walący się dom", 
jutro w niedzielę o g. 4 po poł. ko­
medię „Ciotka Karola“ i o g. 8 wiecz. 
„Walący się dom”. W okresie świą­
tecznym będzie grana komedia „Ja­
dzia wdowa* z Mirą Gołaszewską 
w roli tytułowej. Reżyserować będzie 
p. dyr. Grodnicki.

Komunikat pocztowy. W okre­
sie świąt Bożego Narodzenia urząd 
pocztowy Grodno 1 czynny będzie w 
godzinach: w dniu 24X11 (wigilia) 
od godz; 8 ej do 12-ej i od 14-ej do 
16-ej; w dniu 25.XII urząd nie czyn­
ny (przesyłki polecone można nada­
wać w kasie telegrafu za dodatkową 
opłatą); w dniu 26 XII czynne wszyst­
kie okienka od godziny 9-ej do 11-ej, 
doręczanie korespondencji jednora­
zowe.

Równocześnie uprasza się nadawać 
paczki żywnościowe i przesyłki świą­
teczne wcześniej, t.j. do dnia 22 gru*. 
dnia, nadane bowiem po tym ter­
minie, zwłaszcza nas?ki ««-s- 
dojść do rąk adresatów przed świę­
tami B. N, z powodu trudności
transportowych._________

CHRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK 
SŁUŻBY DOMOWEJ 

Grodno, ul. Napoleona 10 
Prowadzi Biuro pośrednictwa 

pracy, czynne codziennie prócz 
świąt od g. 10 do 13 i od g. 16 
do 18. Wymagane są dobre 
świadectwa.

Związek prowadzi M A G I E L  
czynny we wszystkie dni po­
wszednie.

Jan MALINOWSKI
SKŁAD APTECZNY 

Grodno, Dominikańska 13 t. 400 
Poleca: Perfumy, wody ko* 

lońskie i wyroby kosmetyczne. 
Pomoce szkolne do gabinetów 

chemicznych i fizycznych,

CHORZY NA PŁU C A
Każdy, kto c ie rp i na kaszel, b ron­
ek it, chrypkę, za fleg m len le  płuc, 
oraz koklusz, powinien natychmiast 
zabrać się do leczenie, Dobrym  
środkiem  na choroby płuc oka­
z a ł się preparat FAGOSOL. Przy 
użyciu FAGOSOLU zmniejsza Się 
kaszel. FAGOSOL dostać można We 
wszystkich aptekach. Skl. gl. apteka 
H. Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzy- 
5 -1  bowskl 10.

vo
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es»"-*-' BAZAR POMORSKI

POLECA

ZASADA BAZARU

A L O I Z Y  H E J K  A, G ro d n o , D o m in ik a ń s k a  2 8
na sezon zimowy I gwiazdkę 
dla Pań, Panów I dzieci 
m ateriały Bielskie I Tomaszowskie 
na ubrania, płaszcze i kostiumy, 
modne wełny, jedwabie i koronki na suknie, 
płótna, fłaneikl, serwety.
Duży obrót m ały zysk, tak było I będzie 
Tyle klienteli stałej, co Bazar, n ikł nie zdobędzie, 
dlatego opiera się dzielnie konkurencjom  wszelkim
R z e t e l n a  o  b s j  u g C e n y  s t a ł e
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N I E Z R Ó W N A N Y  A R O M A T  I S M A K

K A W Y
zepewnia elektryczny apara t 

„ P O L - E X P R E S S *

C H A Ł W Y
w k ilk u  wybornych sm akach, świeże n  ć  W  I P  t  A  

spec ja ln ie  przygotowane • > C l O W l ^ i c *

^  na c h o i n k ę
W sch o d n ie  w y r o b y  cu k iern icze  p o leca  c u k i e r n i a

N. Wasilewicza, Dominikańska 26

Skład kolonialne - gastranomlczny 
I materiałów bławatnych

„P I A S T4‘
Grodno, Orlicz-Dreszera 20

Poleca na nadchodzące święta w wieikim wyborze 
i po cenach b. niskich następujące towary :

w dziale bławatnym
materiały damskie - sukniowe 

„ mundurkowe 
bieliźniane i białe 
firanki 
chodniki
podatki krawieckie 8—5

dziale kolonialnym
konserwy -nięsne, rybne i owo­
cowe, szynki bonow e „Lech“ 
i .Polo“, wędliny lite-wj-ie zna. 
nej dobroci. Orzechy, miguv., 
rodzynki i wszelkie aitykuły 
kolonialne spożywcze.

N a  G w i a z d k ą

Władysław C I C H O C K I
Grodno, Orzeszkowej 4 (naprzeciw Starostwa).

Poleca w dużym wyborze wszelką galanterię, oraz kapelusze 
i czapki, palta gotowe męskie i ubrania, palta oryginalne z fir­
my Stanisław Ochocki w Warszawie, palta damskie, mundurki 
uczniowskie, bonżurki, swetry i t.p.

NA OKRES ŚWIĄTECZNY CENY ZNlZONEco

W łas n y  w y ró b  O B U W I A
damskiego, męskiego i dziecinnego 

oraz OBUWIA DO NART I ŁYŻEW poleca

F-ma Józef L e w o n i e w s k i
Grodno,! Domini kańska 17 
Ceny konkurencyjne

NAJMILSZE UPOMINKI NA GWIAZDKĘ

vo
i

P O L E C A  
D l a  P A Ń  

W dużym wyborze najnowsze 
fasony rozpylaczy, puderniczki, 
wykwintne wody koleńskie I per 
fumy w oryginalnych opakowa­
niach i na wagę, oraz wyroby 
kosmetyczne pierwszorzędnych 
firm.

D R O G E R I A
D l a  P A N Ó W  

Z najnowszą armaturą niklowe 
i szklane rozpylacze, do golenia 
wody i mydła w oryginalnym 
opakowaniu i na wagę, oraz 
kosmetykę ze znanych firm 
laboratoryjnych.

Ceny na okres świąteczny obniżone.

Grodno, Orzeszkowej 5 E d WARD M o R A W S K I

Spółdzielnio Ogrodniczo - Pszczelarska
Grodno, Orlicz-Dreszera 13 tel. 651 *

P O L E C A :
ow oce, przetw ory, m arm eladę, m iód  w  gatu n k ach . 

K w iaty, w iązanki i w ianki. SKup w o sk u .
W ęza  sztuczn a. 9 - 7

Z FUTREM TYLKO 00 KUŚNIERZA
F-ma Piotra MIECZKOWSKIEGO

Grodno, PI. Batorego 2 m. 5 (w pedwórzu prawa oficyna) 
(b. pracownika firm Hersego i Chowańczaka w Warszawie) 

Przyjmuję obstalunki futrzane i wszelkiego rodzaju roboty 
kuśnierskie. Geny niskie, w y k o n a n ie  su m ien n e, p u n k tu a l­

ni' n e  i w ed łu g  n a jn o w szy ch  źurnali.
o i ___________________ F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a .

K io  re k la m u je  te n  z y s k u je

NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY poleca
w dużym wyborze : sukna, wełny i jedwabie. Różne materiały 

bawełniane I bieliźniane. Fir*ny, chodniki i koce.
Duży wybór wataliny

F-ma „ T K A N I U  A”
G r o d n o ,  ul. Dominikańska 9

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

lSOW El<ÍN?r
ul. Brygidzka 2 „ H E L I O S " CENY OD 25 gr.
“ Od niedzieli 19 b.m.
o_c Wznowienie wspaniałego filmu egzotyczno - sensacyjnego p.t.
a

JC
m

Ea
Królowa Dżungli

Role gl : Dorothy Lamour, Ray Milland 
I f il m  TYSIĄCA SENSACJI. FILM DLA WSZYSTKICH,
cl Na wszystkie miejsca ceny znacznie zniżone.
-q Pocz. seans.: 6, 8, 10. W sobotę i niedziele od godz. 13 
3? Program świąteczny: BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA.

Kino MALEŃKIE „LUX ”  Horodniczańska 
nr. 10

Najpotężniejsze widowisko filmowe p.t.

„@$ród nocnej ciszy"
(Pleśń milionów)

W roi. gl.: Paweł Richter i Anna Hartman 
W cichą noc wigilijną, gdy rozbrzmiewa pieśń powitania 

nowona odzonegti Chrystusa Pana, wzrusza s>ę zakamien. serce

DŹWIĘKOWIEC 
Dominikańska 26 „Apollo”

Robert Taylor, Jean Crewford w filmie p.t.

Wstęp od 40 gr.
Pocz. seans.: o g. 6

raz kochała
Przy udz.: Lionel Barrymore, Franchet Tone, James Stewart, 

M. Douglas i wielu in.

Nad program : aktualia i dodatki

Kino DŹWIĘKOWE 
Orzeszkowej nr. 15 „UCIECHA" W Ś T ę"p

2J5j|r.
Dziś potężny film w języku żydowskim produkcji krajowej

Judei g ra  na s k rzy p c a c h
(IDL M1T’N FiDŁ)

W roi. gł. Molly Picon, w poz. roi. S. Fostel, M. Bozyki ! in. 
Pocz. seans. 6, 8, 10.15, w sobotę i niedzielę od godz. 12-e]

WKKAF»Y
D5ZCZĘDNQ3CIQIilE

Wydawca: Spółka wydawaltza .Newe Życic," Sp. z ogr. cdp. w Gredale.
Odbite w drakaral Piotr Radlko Greine Rydza - Śniglege 6,

*edakter|cdpew. i Władysław ) le r .


